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  Moim wspaniałym dzieciom,

  Beatie, Trevorowi, Toddowi, Sam,

  Victorii, Vanessie, Maxxowi iZarze.

  Oby ci, którym ufacie, nigdy was nie zawiedli ani nie skrzywdzili.

  Żyjcie szlachetnie, kochajcie szczerze,

  Bądźcie wierni sobie iżyczliwi dla innych.

  Zawsze będę Was kochać


  Mamusia/DS


  Nie wchodź pomiędzy smoka igniew jego.

  *

  Czas wyda na jaw, co kryje obłuda.


  William Szekspir, Król Lir

  (tłum. Józef Paszkowski)


  Rozdział 1


  Była prawie czwarta rano, gdy Alix Phillips usłyszała strzały zpistoletu iruszyła biegiem, szukając bezpiecznej kryjówki. WAlabamie zamknięto przetwórnię owoców, przez co tysiące ludzi zostały bez pracy. Związek zawodowy od miesięcy próbował powstrzymać zamknięcie zakładu, wkońcu mieszkańcy miasteczka byli tak zdesperowani isfrustrowani, że zaczęli uciekać się do przemocy. Większość pracowników fabryki stanowili Afroamerykanie, rodziny niektórych pracowały tam od pokoleń. Tej nocy budynki wmieście iokolicach były plądrowane iniszczone, zginęło też dwóch młodych mężczyzn. Zokolicznych miast wezwano prewencyjne oddziały policji, wszędzie unosił się ostry zapach gazu łzawiącego. Alix prowadziła transmisję na żywo imusiała nagle opuścić miejsce, wktórym stała, gdy Ben Chapman, operator kamery, chwycił ją gwałtownie za ramię iskłonił do ucieczki. Musiał ją niemal ciągnąć, by oddaliła się zmiejsca zdarzeń. Policja tymczasem coraz ciaśniej otaczała teren, aszyby woknach podpalonego budynku eksplodowały od płomieni.


  Alix przed chwilą mówiła wtransmisji dla krajowego kanału telewizyjnego, że nie widziano czegoś takiego od czasu zamieszek wLos Angeles w1992 roku.


  – Zwariowałaś, do cholery?! – wrzasnął na nią Chapman.


  Skryli się za budynkiem za rogiem ulicy, obok nich przebiegli funkcjonariusze Gwardii Narodowej ipolicji prewencyjnej. Ben iAlix stale nosili na szyjach swoje dziennikarskie identyfikatory. Spędzili wmieście cały tydzień. Twarz Alix była umazana sadzą, aoczy zrobiły się mokre od gęstego gazu łzawiącego unoszącego się wpowietrzu.


  – Chcesz zginąć? – skarcił ją mężczyzna.


  Od czterech lat byli zespołem idobrze się dogadywali – zwyjątkiem takich chwil.


  Ryzykując własne bezpieczeństwo, Alix Phillips stanęłaby na linii ognia wkażdej bitwie, przy zamieszkach, demonstracji czy innym niebezpieczeństwie, by pokazać widzom jak najprawdziwszy obraz sytuacji. Ben uwielbiał znią pracować, ale już się oto kłócili. Dzięki temu, że była tak nieustraszona, nakręcili materiały, które zdobywały nagrody, astacja to uwielbiała, zwłaszcza teraz, gdy niewielu dziennikarzy było gotowych podjąć takie ryzyko jak ona. Miała to we krwi. Ale były też chwile, gdy rozsądek musiał zwyciężyć, aprzynajmniej powinien, jednak uAlix zawsze przegrywał. Kiedy już zaangażowała się wreportaż, nie widziała niczego poza nim. Była dziennikarką telewizyjną, odkąd siedemnaście lat wcześniej ukończyła studia. Teraz była trzydziestodziewięciolatką oświetnej reputacji iprowadziła transmisje ze wszystkich niebezpiecznych miejsc na świecie. Realizowała zadania specjalne, przygotowując wiadomości zzagranicy iz USA, aproducenci ją uwielbiali, bo nigdy niczego nie odrzucała, ajej genialne reportaże ikomentarze były znane na całym świecie. Była sławną, powszechnie podziwianą reporterką, jej nazwisko stało się marką. Współpraca znią była przywilejem, który cieszył Bena – zwyjątkiem sytuacji, gdy posuwała się za daleko, narażając życie ich obojga. On sam był odważny, ale nie głupi. Jednak Alix nie powstrzymywało nic – zpasją opowiadała każdą historię.


  Ben miał czterdzieści dwa lata, cztery lata wcześniej zakończył karierę wojskową. Należał do elitarnych sił specjalnych marynarki wojennej Navy SEALs, dzięki czemu dobrze pasował do zadań, które wybierała Alix. Zentuzjazmem zgodził się na współpracę znią. Inni, ostrożniejsi operatorzy odrzucili tę propozycję. Alix była zdrowa, wświetnej formie fizycznej, uparta, szlachetna, odważna, niezwykle bystra iniczego się nie bała. Realizowała reportaże bez zarzutu, ajego talent do pracy zkamerą dorównywał jej zdolnościom dziennikarskim. Producenci iwidzowie ich uwielbiali. Stanowili idealny zespół idobrze się uzupełniali. Oboje byli znani zzawodowej rzetelności idociekliwości. Razem zjeździli cały Bliski Wschód, kręcili reportaże owojskowych zamachach stanu iwojnach domowych wAmeryce Południowej iAfryce, oklęskach żywiołowych, przewrotach iważnych politycznych skandalach wUSA. Ich specjalnością były wszelkiego rodzaju trudne sytuacje, adzięki jego obrazom oraz jej słowom iobecności na ekranie zmieniały się wporywające opowieści. Ben zawsze jej docinał, że jeśli gdzieś na świecie wydarza się katastrofa, Alix znajdzie sposób, by tam dotrzeć ibędzie igrać zogniem – tej nocy podczas zamieszek wAlabamie zrobiła to już kilka razy.


  Parę minut po tym, jak się ukryli, usłyszeli wybuch. Alix wyskoczyła zkryjówki, zanim Ben zdążył ją powstrzymać, więc pobiegł za nią. Był równie zaangażowany jak ona, ale czuł też, że jego obowiązkiem jest ją chronić, choć ona to ignorowała, kiedy tylko mogła.


  – Spytasz mnie wogóle, czy moim zdaniem mądrze jest tam wracać, czy powinniśmy zaczekać? – powiedział zwyrzutem, gdy do niej podbiegł.


  Oboje byli zmęczeni iod wielu dni spali zaledwie po kilka godzin.


  – Oczywiście, że nie.


  Uśmiechnęła się szeroko iruszyła biegiem obok grupy żołnierzy, których wysłano jako wsparcie oddziału prewencyjnego. Jednak pomimo niebezpieczeństw lubił znią pracować. Byli towarzyszami wwalce, wspólnikami. On miał sto dziewięćdziesiąt pięć centymetrów wzrostu, szerokie ramiona ibył wdoskonałej formie. Ona była otrzydzieści centymetrów niższa, miała smukłe, wysportowane ciało idługie blond włosy. Była przekonana, że ma takie same fizyczne zdolności jak on ijest równie twarda. Gdy byli wNowym Jorku, gdzie mieszkali, codziennie ćwiczyła na siłowni iuwielbiała boks. Ale nie dało się zaprzeczyć, że to Ben dzięki dwudziestu latom służby wNavy SEALs isamej budowie ciała jest znich dwojga silniejszy, nawet jeśli ona nie chciała tego przyznać. Wyglądała pięknie, gdy doprowadziła się do porządku, ale czuła się swobodnie wwojskowej odzieży, pokryta brudem. Nie obchodziło jej to, jak wygląda, gdy pracuje. Chciała tylko za wszelką cenę nagrać materiał.


  Zamieszki trwały do siódmej rano, gdy wszyscy ich uczestnicy zostali otoczeni iaresztowani. Pożary dalej rozpalały miasto do białości, ugaszono je dopiero po kilku dniach. Kontrolę nad małym przemysłowym miasteczkiem przejęło wojsko, gdy Ben iAlix stamtąd wyjechali ipo przejechaniu osiemdziesięciu kilometrów wsiedli wBirmingham do samolotu do Nowego Jorku. Miejscowość, którą właśnie opuścili, była prawie zupełnie zniszczona, po zamknięciu zakładu większość okolicznej ludności była teraz bezrobotna ikorzystała zzasiłków, wielu ludzi straciło już domy. To była smutna historia, aAlix wswojej transmisji winiła lokalne władze za zbyt małe wsparcie isłabe przygotowanie do tłumienia zamieszek oraz grabieży, zanim wymknęły się spod kontroli. Mówiło się, że burmistrz jest skorumpowany, choć Alix tylko uczyniła do tego aluzję. Miasto zmagało się też zbankructwem. Rankiem po wybuchu zamieszek region uznano za obszar katastrofy. Gdy wracali samolotem do Nowego Jorku, dziennikarka była zamyślona imilcząca. Trudno było sobie wyobrazić tak skrajne ubóstwo wStanach Zjednoczonych, ale już wcześniej widywali podobne sytuacje. Serce jej pękało, gdy patrzyła na bose, odziane wpodarte, za małe ubrania dzieci, zktórych wiele zostało teraz także bez dachu nad głową.


  – Co oni teraz zrobią? – spytała cicho, zerkając na Bena.


  Stewardesa podawała im właśnie lunch wpierwszej klasie. Ze względu na trudy ich pracy stacja płaciła za podróże pierwszą klasą, gdy tylko to było możliwe. To była jedna zzalet tego zawodu, która cieszyła ich oboje.


  – Przejdą na bezrobocie albo się przeprowadzą, jeśli będą mogli – odpowiedział poważnie Ben.


  Przypomniał sobie biedę, jaką tam widzieli. Też go to wzburzyło, chociaż widzieli owiele gorsze rzeczy podczas kręcenia reportaży owojnach itragediach wróżnych częściach świata. Było im nieco łatwiej dzięki temu, że żadne znich nie miało zobowiązań, nikt nie czekał na nich wdomu. Ben przypuszczał, że wrócą wtrasę za kilka dni. Zazwyczaj tak było. Gdzieś znów wydarzy się coś strasznego izostaną tam wysłani. Bardzo przypominało to jego wojskowe życie wSEALs. Bronił ludzi iwartości, wktóre wierzył przez całe życie.


  Alix odziedziczyła talent iodwagę po ojcu, który był znanym brytyjskim reporterem. Zabiła go bomba wIrlandii, gdy nagrywał reportaż, Alix była wtedy jeszcze dzieckiem. Miała mgliste wspomnienia związane zojcem, ale ztego, co onim wiedziała, wynikało, że był wspaniałym człowiekiem. Jej matka, Isabelle, była Francuzką. Alix dorastała wLondynie, studiowała wUSA, agdy postanowiła tam zostać ipracować dla znanej stacji telewizyjnej, Isabelle przeprowadziła się zpowrotem do swojego rodzinnego miasteczka wProwansji. Była dobrą matką, nigdy nie wtrącała się wżyciowe wybory córki. Alix bardzo ją kochała iodwiedzała, gdy tylko mogła – choć itak nie dość często.


  Lata studiów Alix wStanach były burzliwe. Miłostka na drugim roku doprowadziła do narodzin córki rok później. Ojciec dziecka był orok młodszy. Był uroczym chłopakiem, zakochanym wAlix do szaleństwa. Próbował dorównać jej odwagą, gdy zdecydowała się urodzić dziecko, co przeraziło jego rodziców. Byli bogatymi bostońskimi bankowcami, aw ich marzeniach względem syna nie było miejsca na nieślubne dziecko ani małżeństwo zobcą dziewczyną zLondynu, zrodziny, którą uważali za mało znaczącą, niezależnie od tego, jak bystra była Alix. Nie podobały im się też jej marzenia otym, by pójść wślady ojca izostać dziennikarką, chociaż Wyatt uważał, że jest wspaniała. Pomimo protestów rodziców wzięli ślub niecały miesiąc przed narodzinami Faye.


  Poród był łatwy, ale wszystko, co nastąpiło potem, okazało się trudne. Rodzice Wyatta przestali wspierać go finansowo. Isabelle przyleciała zLondynu, by pomóc młodym przy dziecku, choć też nie była zadowolona zdecyzji Alix. Miłość młodych ludzi przeważyła jednak nad rozsądkiem.


  Po trzech miesiącach stało się coś niewyobrażalnego. Podczas wakacji zprzyjaciółmi na Nantucket Wyatt zginął wwypadku na jachcie, aAlix została dwudziestotrzyletnią wdową ztrzymiesięcznym maleństwem. Wciąż zaszokowane śmiercią Wyatta Alix ijej matka udały się na pogrzeb do Bostonu. Tam przekonały się, że rodzice jej zmarłego męża nie powiedzieli nikomu omałżeństwie syna ani ojego dziecku. Alix ijej matka były traktowane tak, jakby były intruzami. Nazajutrz po pogrzebie, po ponurej rozmowie zojcem Wyatta, stało się jasne, że ci ludzie nie chcą utrzymywać kontaktu zAlix ani swoją wnuczką. Uważali, że była tylko młodzieńczą pomyłką ich syna, inie czuli więzi zmatką ani dzieckiem. Nie chcieli nawet spojrzeć na małą córeczkę swojego syna.


  Potem Alix pojechała zmatką do Londynu, apo miesiącu długich, pełnych łez dyskusji Isabelle przekonała ją, by wróciła na studia izostawiła Faye znią wAnglii. Młoda kobieta wciąż była rozdarta, gdy wsiadała do samolotu, by wrócić na studia wStanach iukończyć trzeci rok. Gdy jej się to udało, zrozumiała, że podjęła właściwą decyzję, arada matki była słuszna.


  Rok później, otrzymawszy prawie same najlepsze oceny, Alix ukończyła studia zwyróżnieniem itrafiła jej się niezwykła szansa pracy przy wiadomościach wnowojorskiej stacji. Zaczęła się jej kariera. Gdy tylko mogła, latała do domu, by odwiedzić mamę icóreczkę, ale przez kilka lat była bardzo zaangażowana wswoją wymagającą pracę. Isabelle przeprowadziła się wtedy zpowrotem do Prowansji we Francji izabrała ze sobą Faye. Alix tymczasem przyjmowała wszystkie trudne zlecenia. Nigdy nie osiągnęłaby tak wiele wpierwszych latach kariery, gdyby musiała opiekować się dzieckiem, aFaye była szczęśliwa ze swoją babcią. Miała pięć lat, gdy Alix wkońcu postanowiła zabrać ją do Nowego Jorku. Było to trudne, ale chciała mieć córkę przy sobie iczuła się gotowa, by stawić temu czoło.


  Jakoś jej się to udawało – Faye spędzała wakacje zbabcią we Francji, aw Nowym Jorku zajmowała się nią niania, gdy Alix wyjeżdżała na zlecenia. Nie było idealnie, ale radziły sobie. Zarówno Alix, jak iFaye dorastały bez ojców. Dzięki temu zbudowały wyjątkową więź. Faye bardzo martwiła się omatkę, gdy oglądała ją wtelewizji podczas dalekich wyjazdów czy zadań specjalnych. Isabelle nigdy nie narzekała na to, jaką karierę wybrała jej córka, ale Faye robiła to bez przerwy. Oskarżała matkę oto, że jest nieodpowiedzialna iszuka śmierci.


  – Nie mam ojca. Co zrobię, jeśli coś ci się stanie? – pytała gniewnie.


  – Zamieszkasz zmamie – odpowiadała Alix, mając na myśli swoją matkę mieszkającą wProwansji.


  Przez dziewiętnaście lat dziadkowie Faye ze strony ojca nigdy się znimi nie skontaktowali. Alix zawsze sądziła, że wkońcu to zrobią, ale tak się nie stało. Faye dla nich nie istniała. Pozostawała powodem do wstydu, któremu woleli zaprzeczać, nie darzyli jedynego dziecka zmarłego syna żadnym uczuciem.


  – To nie wystarczy – odpowiadała matce Faye ogarnięta złością na myśl ojej niebezpiecznej pracy. – Potrzebuję też ciebie, nie tylko mamie.


  Prawda była taka, że Alix iFaye potrzebowały się nawzajem, jednak Alix kochała także swój zawód inie miała zamiaru go porzucać. Gdy Faye wyjechała na studia, Alix uznała, że może podejmować się trudniejszych, dłuższych ibardziej niebezpiecznych zleceń niż kiedykolwiek wcześniej. Gdy je realizowała, całym ciałem czuła, że żyje. Faye była zniej dumna, ale też niepokoiła się onią. Między dwiema kobietami trwała nieustanna walka.


  Faye miała dziewiętnaście lat, była na drugim roku studiów na Uniwersytecie Duke’a iwiedziała, że jeśli gdzieś dojdzie do ataku terrorystycznego, wybuchnie wojna albo bunt, jej matka tam dotrze – jak ćma, którą przyciąga płomień. Stacja, dla której pracowała, wykorzystywała jej gotowość, by rzucić wszystko inatychmiast wyjechać tam, gdzie ją wysyłali. Każdy, kto znał Alix, doskonale wiedział, że nic nie mogło jej powstrzymać. Jeśli gdzieś na świecie działo się coś niebezpiecznego, Alix musiała się tam znaleźć – tak jak teraz. Faye ze względu na to, jak dorastała, też była bardzo niezależna irównie zdeterminowana jak jej matka. Po ukończeniu college’u chciała wybrać się na studia prawnicze. Alix była pewna, że jej się to uda, ateraz było ją stać na to, by sfinansować jej naukę. Praca legendarnej reporterki dla ważnej stacji telewizyjnej wiązała się zdobrą płacą. Jednak to nie pieniądze były dla Alix najważniejsze. Kariera była jej pasją, uwielbiała to, co robiła. Każde zlecenie było dla niej czymś nowym, ekscytującym, była też wytrawną profesjonalistką. Podobnie jak jej ojciec, Alix była przesiąknięta dziennikarstwem do szpiku kości, anajbardziej lubiła pracę jako korespondentka wojenna. Ben również uwielbiał takie zlecenia, dlatego dobrze im się razem pracowało nad najtrudniejszymi zadaniami, jakie dawała im stacja.


  Alix nigdy nie opowiadała oswoim życiu osobistym czy przeszłości. Ben był zaskoczony, gdy po roku współpracy znią dowiedział się, że ma dziecko. Ponieważ wpracy była gotowa ryzykować życie, nigdy nie pomyślał, że wdomu czeka na nią rodzina. Irzeczywiście nikt nie czekał. Miała jedynie Faye iswoją matkę we Francji. Wtym sensie ona iBen byli do siebie bardzo podobni. On był bezdzietnym rozwodnikiem, Alix zaś wiedziała, że mężczyzna ma rodziców itrzech braci gdzieś na Środkowym Zachodzie, ale rzadko ich widuje. Miał też bratanków ibratanice, ale iz nimi nieczęsto się spotykał. Twierdził, że on ijego rodzina nie mają ze sobą nic wspólnego. Uważali go za szaleńca, bo wyjechał zdomu iwstąpił do SEALs. Mawiał, że wojsko przez wiele lat było jego rodziną. Kierował się głęboko wpojonymi wartościami moralnymi oraz potrzebą chronienia ludzi, za których odpowiadał, jednak Alix nie wiedziała nic otym, by utrzymywał zkimś bliższe osobiste relacje. Kiedy pytała go, dlaczego wystąpił zSEALs, odpowiadał tylko: „Nadszedł już czas” inajwyraźniej nie chciał otym rozmawiać. Podobnie jak ona, był bardzo skryty. Wyjeżdżali po to, by razem wykonywać swoją pracę, ito właśnie robili – jak dwójka żołnierzy, którzy niosą widzom prawdę, wyciągając na światło dzienne zdrady, oszustwa izbrodnie przeciw ludzkości na całym świecie. Dla obojga najważniejszą misją było pokazywanie światu złych uczynków iszokujących zdarzeń. Chcieli to robić pomimo ryzyka.


  – Miałaś czas, żeby zadzwonić do Faye? – spytał niezobowiązująco Ben, gdy wracali samolotem do Nowego Jorku.


  Lubił słuchać ocórce Alix. Uważał, że Faye jest bystrą, interesującą kobietą, podobnie jak jej matka, itak samo jest gotowa bronić swoich ideałów.


  Ben opuścił rodzinny dom ponad dwadzieścia lat temu, aod czternastu był rozwodnikiem. Nigdy nie mówił oswojej byłej żonie, aAlix słusznie przeczuwała, że nie chce tego robić, dlatego nie pytała. Każde znich miało prawo zachować dla siebie wspomnienia isekrety. Byli współpracownikami, anie kochankami, adzięki wspólnej ciężkiej pracy zrodziła się między nimi przyjaźń.


  – Tak – odparła Alix na jego pytanie orozmowę zFaye.


  Starała się do niej dzwonić zkażdego miejsca, które odwiedzała.


  – Co uniej? – zainteresował się Ben.


  – Jak zwykle jest wkurzona. – Uśmiechnęła się.


  Faye nadal nie znosiła, gdy jej matka wyjeżdżała na niebezpieczne zlecenia, ato było jedno znich.


  – Chyba chciałaby, żebym kręciła reportaże zkonkursów wypieków, pokazów psów ilokalnych festynów – dodała.


  Zaśmiał się, myśląc otym. Faye zawsze przypominała matce, że ma tylko ją ibabcię wProwansji, stale oskarżała ją oto, że jest samolubna. Ze względu na te ciągłe przypomnienia Alix wykupiła wysokie ubezpieczenie na życie, zktórego skorzystać miała córka – to samo zrobił przed laty jej ojciec. Dzięki temu Alix mogła otrzymać niezłe wykształcenie, amatka mogła się nią stale opiekować, gdy jeszcze znią mieszkała. Mimo wszystko, choć udawała wtej kwestii nonszalancję, nie było wątpliwości, że samotne wychowywanie dziecka czasem ciążyło dziennikarce. Nie na tyle jednak, by zmieniła swoje życie albo zrezygnowała zpracy. Teraz już nie mogła tego zrobić iwcale nie chciała, choć miała poczucie winy, słysząc narzekania Faye.


  Alix iBen wymienili parę zdań podczas lunchu, apotem Ben obejrzał film na swoim iPadzie, ze słuchawkami na uszach, aAlix odchyliła siedzenie, przykryła się kocem izasnęła.


  Ben obudził ją, gdy schodzili do lądowania nad lotniskiem JFK. Zawsze mawiała, że mogłaby zasnąć wrowie, stojąc na rękach. Obudziła się ipodniosła oparcie siedzenia wchwili, gdy koła samolotu dotknęły pasa do lądowania. Wyglądała na zadziwiająco wypoczętą iświeżo.


  – Jedziesz do siebie? – spytał Ben, gdy zebrali swoje rzeczy.


  Wciąż miała na sobie wojskową odzież ibuty zdemobilu oraz starą postrzępioną kurtkę moro, której lata świetności dawno minęły. Miała całą szafę wojskowych ubrań, które nosiła do pracy wprzeciwieństwie do innych znanych Benowi kobiet.


  – Nie, chyba pojadę do biura isprawdzę, co mam na biurku – odparła ogólnikowo.


  Zawsze mówił jej, że jest pracoholiczką, aona nie mogła już temu zaprzeczać. Dowodów na poparcie tej teorii było aż nadto. Alix wyglądała na ożywioną ipełną energii, gdy wysiadali zsamolotu iszli odebrać bagaże. Miała niewyczerpane zasoby sił, co czasem doprowadzało go do szału, gdy sam był zmęczony. Ona nigdy nie czuła znużenia, aprzynajmniej nie było tego po niej widać. Dobrze znali to lotnisko, spędzili na nim zbyt wiele godzin woczekiwaniu na opóźnione samoloty. Ben spodziewał się, że Alix zechce pojechać do pracy. Wiedział, że siądzie na kilka godzin przy biurku, potem wkońcu weźmie prysznic wbiurze, włoży identyczny strój inawet nie pojechawszy do domu, będzie tam tkwić bez końca. Nie znosiła wracać do pustych czterech ścian. On nie mógł się doczekać powrotu do własnego mieszkania na Brooklynie iprzespania się wczystej pościeli, wswoim wygodnym łóżku. Sama myśl otym była dla niego cudowna po czterech dniach spania wkiepskich motelach idrzemania na tylnym siedzeniu samochodu. Alix nie obchodziło, gdzie śpi ani czy wogóle śpi. Nie potrzebowała wiele snu, co dawało jej przewagę nad nim iwiększością ludzi.


  Gdy przechodzili przez lotnisko, kobiety zerkały na Bena. Był dobrze zbudowanym, wysokim, przystojnym mężczyzną, jednak pomimo to Alix zawsze pozostawała obojętna na jego urok. Uwielbiała znim pracować, ale nigdy nie interesował jej jako mężczyzna, poza tym zbyt dobrze się znali. Widzieli się nawzajem wwielu nieprzyjemnych, strasznych, niezręcznych iżenujących sytuacjach. Alix instynktownie czuła, że wszystko by się popsuło, gdyby kiedykolwiek się związali. On też nie wyrażał zainteresowania romansem znią. Oboje lubili relację, jaką mieli teraz – nieskomplikowaną iwyłącznie zawodową Pod każdym względem byli wpracy zgranym duetem. Wiele zespołów stworzonych przez producentów było owiele gorzej dobranych. Niektórzy bez przerwy się kłócili iprywatnie się nie znosili. Owielu zakulisowych wojnach krążyły wstacji legendy, ale między nimi się to nie zdarzało. Już na samym początku szybko się zaprzyjaźnili inadal czuli się dobrze wswoim towarzystwie.


  Każde znich zabrało walizkę ztaśmy zbagażami. Alix złatwością uniosła swoją. Ben już nie proponował, że jej pomoże – wiedział, że itak by mu na to nie pozwoliła. Szczyciła się przede wszystkim swoją niezależnością, była dumna ztego, że potrafi osiebie zadbać. Pojechali osobno do miasta. Ona zmierzała do pracy, ciekawa, co tam znajdzie. Kiedy dotarła, jak zawsze zastała górę papierów, która wyrosła na biurku pod jej nieobecność. Zawiadomienia, notatki służbowe, prośba okopię materiałów, którą miała dołączyć do reportaży, raporty ze sprawdzania faktów, decyzje zarządu, októrych informowano pracowników. Był późny wieczór, gdy udało jej się przekopać prawie przez wszystko. Czuła się już zbyt zmęczona, by jechać do domu, więc wyciągnęła się na kanapie wswoim biurze izasnęła. Następnego ranka obudziła się, zanim przyszli pozostali, wzięła prysznic, włożyła dżinsy isweter ze swojej walizki, nalała sobie mocnej kawy igdy wszedł Felix Winters, szef produkcji, siedziała już zpowrotem przy biurku.


  – Spałaś tutaj? – spytał drwiąco Felix, choć znał już odpowiedź, zanim zuśmiechem skinęła głową.


  – Oczywiście.


  To go nie dziwiło. Widziała po nim, że był zadowolony zjej materiału ozamieszkach. Rzadko to mówił, jednak podobało mu się prawie wszystko, co robiła. Nie szafował pochwałami, ale bardzo ją cenił.


  – Przyjdź ze swoją kawą do mojego biura, nadrobimy zaległości – powiedział.


  Ona skinęła głową iobiecała, że będzie tam za minutę. Tymczasem asystent producenta wetknął głowę do jej biura. Mieli nowy temat, którym chcieli rozpocząć poranne wiadomości, chciał ją otym poinformować. Trzęsienie ziemi wAfganistanie zabiło tysiące ludzi. Zastanowiła się, czy zostaną tam wysłani razem zBenem, apotem poszła do biura Feliksa.


  Rozmawiając, oboje czujnie zerkali na monitor na jego biurku. Filmy itransmisja na żywo zAfganistanu wyglądały strasznie. Ciała leżały wstertach na ulicach, ludzie rozpaczali, wielu nadal było uwięzionych wzawalonych budynkach.


  – Sytuacja wAlabamie wyglądała potwornie. Martwiłem się ociebie – powiedział zwyraźną troską.


  – Nic nam się nie stało, ale było paskudnie. Za późno przysłali oddziały. Sytuacja wymknęła się już spod kontroli.


  Szef produkcji słuchał jej nieuważnie iskinął głową wzamyśleniu.


  – Co się dzieje?


  Znała tę minę.


  Przez chwilę się wahał, apotem odpowiedział zpełnym zażenowania uśmiechem:


  – Po prostu znów mam to dziwne przeczucie. Nie pytaj czemu, ale wczoraj widziałem pewne zdjęcie wiceprezydenta. To mnie gryzie.


  – Nigdy go nie lubiłeś – przypomniała mu zuśmiechem Alix.


  – To prawda. Po prostu wydaje mi się fałszywy. Ajak na faceta, który zgrywa świętszego od papieża itwierdzi, że jest czysty jak łza, ma nieciekawe towarzystwo. Poza tym, jak udało mu się tak szybko zdobyć tyle pieniędzy?


  – Wżenił się wnie – odparła ironicznie. – To niezły sposób na łatwy zarobek.


  – Czasem nie jest wcale taki łatwy – rzucił Felix, aona się zaśmiała. – Sam nie wiem. Stale widzę wnim coś, co mi nie pasuje.


  Już wcześniej to słyszała.


  – Zkim był na zdjęciu, które widziałeś? – zainteresowała się.


  Felix miał dobrą intuicję, ale miał też swoje obsesje, awiceprezydent zawsze do nich należał, chociaż jego kariera była pełna zaszczytów imiał dobre znajomości – jego bliskim przyjacielem był zmarły senator Bill Foster. Fostera uważano za ikonę świata polityki, jego śmierć przerwała ich wspólne plany dotyczące kampanii prezydenckiej. Jednak Felix itak nie lubił Tony’ego Clarka.


  – Był ze stanowym komisarzem do spraw hazardu. Za każdym razem, gdy gram wgolfa wWaszyngtonie, widzę go zjakimś lobbystą czy kimś takim, anie zszanowanymi ludźmi.


  – Przecież to nie przestępstwo – zakpiła Alix.


  – Wiem. Po prostu sobie marzę. Zawsze mam nadzieję, że któregoś dnia przyłapiemy go na czymś nielegalnym. Ale on jest na to zbyt bystry.


  – Albo zbyt uczciwy – stwierdziła ostrożnie Alix.


  Nie żywiła do wiceprezydenta żadnych określonych uczuć – ani ciepłych, ani chłodnych. Tony Clark był bystry, bogaty iodnosił sukcesy, poza tym miał imponujące towarzyskie ipolityczne kontakty. Umiał grać wswoją grę. Jej zdaniem był wtym zbyt dobry, by ryzykować jakimś głupstwem. Jednak Felix nigdy się znią nie zgadzał. Uważał, że wiceprezydent jest przesadnie pewny siebie iarogancki.


  – Zrób coś dla mnie. Powęsz trochę wśród swoich kontaktów wWaszyngtonie. Może na coś wpadniemy, nigdy nic nie wiadomo.


  – Nadzieja umiera ostatnia. – Zaśmiała się, wychodząc zjego biura, apotem odwróciła się ispytała: – Wysyłasz nas do Afganistanu?


  – Dam ci znać – odparł ze wzrokiem wbitym wmonitor, gdy się oddalała.


  Pomyślała ojego zawziętym poszukiwaniu wykroczeń wiceprezydenta. Nigdy nie zgadzała się znim wtej kwestii, ale itak postanowiła popytać swoich informatorów, żeby go zadowolić. Wkońcu był jej szefem, poza tym czasami miał rację. Jednak nie tym razem. Tego była pewna. Clark po prostu działał Feliksowi na nerwy. Niechęć do niego przeniknęła producenta do szpiku kości.


  Oglądała poranne wiadomości na swoim monitorze, gdy godzinę później do jej biura wszedł Ben. Wyglądał na rześkiego iwypoczętego, ale ona mu wtym dorównywała, choć spała tylko kilka godzin na kanapie wbiurze. Praca zawsze ją pobudzała. Ben domyślił się, że nawet nie pojechała do domu.


  – Jedziemy do Afganistanu? – spytał, opadając na krzesło naprzeciw niej izerkając na monitor na jej biurku.


  – Felix jeszcze mi nie powiedział. Znów urządza polowanie na wiceprezydenta. – Uśmiechnęła się do Bena. – Chce, żebym to zbadała.


  – Clark jest bardzo zajęty – powiedział owiceprezydencie Ben bez większych emocji. – Ja też nigdy go nie lubiłem. Jest wnim coś, co zawsze mnie odrzucało. Ale myślę, że jest czysty. To zbyt bystry iambitny facet, żeby mogło być inaczej. – Wtej kwestii zgadzał się zAlix.


  Wiceprezydent Tony Clark był nieco po czterdziestce, wprzeszłości rozwiódł się zbogatą bywalczynią salonów, cztery lata temu ożenił się ponownie ze znacznie młodszą od siebie kobietą imiał dwoje małych dzieci. Byli wiceprezydencką rodziną jak zobrazka. Mieli nawet golden retrievera oimieniu Lucky. Jego młoda żona była dziedziczką jednej znajwiększych fortun wkraju, ajej ojciec miał największy wkład finansowy wostatnią kampanię prezydencką. Tony’emu Clarkowi najwyraźniej zawsze wszystko przychodziło łatwo. Nawet wtedy, gdy coś szło nie po jego myśli, szybko stawał zpowrotem na nogi.


  Clark był na dobrej drodze do starania się ofotel wiceprezydenta uboku senatora Billa Fostera, swojego przyjaciela zdzieciństwa. Ze względu na ich długą znajomość było to oczywiste zestawienie. Foster miał dość uroku, bystrości umysłu, politycznego doświadczenia, charyzmy iinteligencji, by poprowadzić wspaniałą kampanię, wygrać za kilka lat wybory prezydenckie izabrać ze sobą Clarka, został jednak zamordowany podczas drugiej kampanii ostanowisko senatora. Ojciec Billa Fostera należał do elity klasy politycznej wWaszyngtonie, ajego rodzina była bardzo wpływowa iod lat związana zpolityką. Brat wdowy po Billu był senatorem zConnecticut. Foster znał właściwych ludzi, ale to Clark miał pieniądze. Nie należały do niego, znał hojnych darczyńców. Razem byliby nie do pokonania. Jednak po śmierci Fostera Clark przez rok na nowo budował swój wizerunek, apotem ponownie ukazał się światu inatychmiast zyskał rozgłos, tworząc duet zinnym senatorem, który wiedział, jak dotrzeć do Białego Domu. Tony Clark ożenił się ze swoją obecną żoną dwa lata po zabójstwie Fostera.


  Utrzymywał regularny kontakt zwdową po Fosterze idwojgiem jego dzieci. Od czasu do czasu widywano go publicznie zOlympią Foster, przez ostatnie sześć lat stanowił dla niej ogromne wsparcie emocjonalne. Od śmierci męża niechętnie pokazywała się publicznie, niemal zupełnie usunęła się wcień. Była dla Fostera idealną partnerką, ajego zwolennicy kochali ją równie mocno jak jego. Gdy Alix otym myślała, zaczęła się zastanawiać, co się stało zOlympią. Od wielu miesięcy nic nie było oniej słychać, chociaż wiadomo było, że nadal jest bliską przyjaciółką wiceprezydenta. Faye była jej wielbicielką inapisała do niej kiedyś list, aOlympia wysłała jej ciepłą odpowiedź. Była uroczą osobą, wielu ludzi, wtym również Alix, uważało, że jest wniej coś zJackie Kennedy. Wjej sposobie bycia była ta sama pełna godności elegancja inieśmiały wdzięk. Podobnie jak Jackie, przeżyła tragiczną śmierć męża, którego zastrzelił na jej oczach przypadkowy zabójca – to sprawiło, że darzono ją szczególnym współczuciem.


  – Co powiecie na curry? – Felix znów zajrzał do jej biura izwrócił się do nich obojga.


  Alix nie wydawała się zainteresowana, ale Ben powiedział, że je lubi.


  – Zamawiasz lunch? – spytał.


  – Nie, wIndiach wybuchł skandal wbranży nowych technologii. Dziś wieczorem wysyłam was do New Delhi. Macie lot odwudziestej pierwszej – oświadczył rzeczowo. – Bądźcie osiódmej whali odlotów międzynarodowych – przypomniał.


  – Lepiej wrócę do domu iprzepakuję torbę – stwierdziła Alix, zapominając orozmowie na temat wiceprezydenta. Wtorbie, którą przywiozła zAlabamy, nie miała już czystych ubrań. Poza tym wNew Delhi nie będzie potrzebować odzieży wojskowej. Musiała spakować letnie sukienki isandały.


  – Nie marnuje ani chwili, prawda? – rzucił Ben po wyjściu Feliksa, niezbyt jeszcze przekonany do wylotu do Indii.


  – Wydaje się, że to dobry temat – odparła Alix, starając się widzieć wsytuacji pozytywy.


  Uwielbiała swoją pracę, czasami bardziej niż on. Poza tym on był zmęczony po Alabamie. Ona nie.


  – Temat zawsze jest dobry, gdy ty go bierzesz – powiedział szczerze Ben Chapman.


  – Lepiej już pójdę – stwierdziła Alix, wstając.


  Musiała zrobić tysiąc rzeczy, by przygotować się wtak krótkim czasie do kolejnego wyjazdu. Oboje wiedzieli, że jeśli mają dziś wylecieć, po południu będą musieli odbyć długą naradę na temat wydarzeń wIndiach.


  Kilka minut później złapała taksówkę pod budynkiem stacji. Myślała ozleceniu wIndiach. Gdy jechali przez Dolny Manhattan, przypominała sobie rzeczy, które chciała sprawdzić wzwiązku ze sprawą. Pomyślała ocórce ipostanowiła, że przed wyjazdem do niej zadzwoni.


  Wysiadła ztaksówki przed odrapanym budynkiem na East Village iweszła do środka, by zrobić pranie ispakować walizkę. Pomimo chwilowego zmęczenia Bena itego, że najwyraźniej nie cieszył się na wyjazd, ona była podekscytowana, że tego wieczoru poleci do Indii. Miała we krwi zawód, który tak dobrze wykonywała iktóry po tylu latach wciąż sprawiał, że serce szybciej jej biło. Każdy, kto ją znał, wiedział, że to się nigdy nie zmieni.


  Trzy godziny później Alix wróciła do biura ze spakowaną torbą. Zabrała letnie ubrania ze względu na indyjski klimat oraz kilka porządnych sukienek, wrazie gdyby miała się spotkać zczłonkami rządu lub przeprowadzać wywiady na temat skandalu zważnymi ludźmi. Istniała możliwość, że jeden znajbogatszych inajbardziej wpływowych ludzi wIndiach trafi do więzienia, sprawa była na ustach wszystkich. Felix omówił znią iBenem zgromadzone informacje ipoprosił, by po spotkaniu została, bo chciał znią chwilę porozmawiać wcztery oczy. Wiele lat wcześniej sam był reporterem ipiął się po szczeblach kariery wstacji, więc rozumiał, czym jest jej praca. Wyraźnie się zestarzał zpowodu życia wciągłym stresie, adzięki Alix igarstce innych dziennikarzy udawało mu się utrzymać dobrą oglądalność. Trzymał ich ostro wryzach, żeby nie popełnili żadnego błędu. Jego mocną stroną było tropienie zdarzeń iwysyłanie na ich miejsce dziennikarzy śledczych, zanim ktokolwiek się onich dowie. Wciąż miał niezłego nosa ipotrafił wyczuć, gdzie rodzi się dobry temat. Alix była pierwsza na jego liście ludzi, którzy najlepiej sobie ztym radzili. Nigdy go nie zawiodła.


  Przesunął do niej po swoim biurku grubą kopertę zszarego papieru.


  – Chciałbym, żebyś podczas lotu na to zerknęła iposzperała trochę na ten temat wDelhi, jeśli będziesz miała czas. Wiem, że twoim zdaniem mi odbiło, ale chodzi onaszego wice. Może jest czysty, ale coś mi tu śmierdzi, może jakieś pieniądze zmieniają właściciela. Sprawdźmy to.


  Alix uniosła zzaciekawieniem brew. Uwielbiała szukać dla niego informacji inawet jeśli się znim nie zgadzała, bardzo często miał rację. Wyczuwał nowe wiadomości jak nikt inny, jakby miał szósty zmysł. Zerknęła do koperty izobaczyła różne zdjęcia Tony’ego Clarka.


  – Po prostu rzuć na to okiem – powiedział – isprawdź, czy coś ci to mówi. Mam dziwne przeczucie, że może brać łapówki od lobbystów albo od kogoś innego. Może się mylę, ale zrób to dla mnie, powęsz trochę. Często pokazuje się wWaszyngtonie zniezbyt godnymi zaufania lobbystami. Nie woficjalnych okolicznościach, ale nieformalnie, po „przyjacielsku”. Na pytania oto jego ludzie odpowiadają, że to przypadek. Nie wierzę wto. Zawsze jest tam, gdzie są pieniądze, inie robi niczego, co mu nie przynosi korzyści.


  Clark zręcznie potrafił unikać uwagi mediów iprezentować się jako przykładny obywatel, ale od czasu do czasu czuło się, że ten wizerunek jest zbyt doskonały, by mógł być prawdziwy – nawet Alix to dostrzegała. Musiała przyznać, że miał szczęście: zdobył fortunę idwa razy dobrze się ożenił. Zdaniem Feliksa to nie mogła być tylko kwestia zbiegów okoliczności, mądrych inwestycji na giełdzie ipieniędzy żon. Samodzielnie doprowadził do zgromadzenia wielkiej fortuny, choć na początku kariery wcale nie był bogaczem. Więc skąd się wzięły te pieniądze? Felix od dawna zadręczał się tym pytaniem. Nikt nigdy nie oskarżył wiceprezydenta onic niewłaściwego, ale Felix zastanawiał się, jak udało mu się zyskać to, co miał. Doświadczenie iintuicja mężczyzny, który sam był kiedyś świetnym reporterem, podpowiadały mu, że coś jest nie tak. Nie wiedział tylko co. Ale na pewno chodziło ocoś więcej niż tylko finansowy spryt czy ślepy traf. Felix nie potrafił otym zapomnieć. Dał Alix do przeanalizowania kilka niedawnych fotografii Clarka wróżnych miejscach, zrozmaitymi ludźmi.


  – Zerknę na to – obiecała.


  Bardziej interesowały ją powiązania polityczne Clarka niż jego fortuna. Znał wpływowych ludzi imiał wielkie ambicje. Relacja Clarka zBillem Fosterem też nie wydawała jej się przypadkiem. Uczepienie się Fostera idealnie mu odpowiadało – trafiłby prosto do Białego Domu, chociaż na drugoplanową pozycję, co najwyraźniej mu nie przeszkadzało. Zbliżył się do obecnego prezydenta dopiero po śmierci Fostera. Wyglądało na to, że zawsze do czegoś dąży. Teraz był wiceprezydentem.


  – Sama nie za bardzo go lubię – przyznała Alix. – Ale nie wydaje mi się człowiekiem, który zrobiłby coś głupiego albo nieuczciwego, na przykład przyjął łapówkę od lobbysty. Zawsze patrzy wprzyszłość, myślę, że ma ambitne długoterminowe plany. Może sam za cztery lata wystartuje do wyborów prezydenckich, gdy skończy się druga kadencja.


  Prezydent właśnie po raz drugi wygrał wybory. Wszyscy spodziewali się, że Clark sam stanie do walki oprezydencki fotel, ale nie zrobił tego. Było jeszcze za wcześnie, pewnie planował zaczekać parę lat. Felix zamierzał czujnie mu się przyglądać, by sprawdzić, jak daleko się posunie.
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